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R E L A C J A  W S K

I.Dane osobowe :

M ASIEW ICZ MARIA z domu CYBULSKA

Urodzona : 07.111.1922 r. Ostróg n/Horyniem - Wołyń 

Rodzice : Aleksander i Maria 

Adres : 12-200 Pisz, ul.lS

II. Dane środowiskowe :

wykształcenie - 2-łetnia Szkoła Pielęgniarska

III.Udział w Kampanii Wrześniowej 1939 r. :

1.09.1939 r. zostałam zmobilizowana jako pielęgniarka i przydzielona do służby sanitarnej w 

miejscowym szpitalu w  Kostopolu.

IV. Krótki życiorys :

Wyszłam za mąż w  Kostopolu za Wacława i nasz dom był punktem kontaktowym, wspólnie z 

mężem pracuję i w konspiracji.

V. Przebieg konspiracyjnej służby żołnierskiej 1939 - 1947 :

1.IX. 1942 r. wstąpiłam do konspiracji w powiatowym mieście Kostopol, pseudonim "Jaskółka". 

Moim komendantem na początku konspiracji był Cyryl Grabowski, który został rozstrzelany w 

Kostopolu. Nasz dom min. był też punktem kontaktowym komórki. Do moich zadań było 

przyjmowanie transportów z niewolnikami polskimi jadącymi na wschód, bezpośrednie kontakty z 

oficerami w celach więziennych celem ustalenia ich tożsamości i terminu wywozu do ZSRR i wiele 

innych czynności. Nawiązywałam kontakt z osobami nieznanymi, którzy dostarczali broń i 

amunicję, a inni odbierali. Nawiązałam kontakt i miałam kilkakrotnie spotkanie na terenie 

neutralnym z batalionem żandarmerii polowej nr 602, który składał się z Polaków siłą 

zmobilizowanych i wcielonych do tegoż batalionu. Później ci żołnierze odwiedzali mój dom i 

dostarczali broń i amunicję. Pomagałam rodzinom, w których byli rozstrzelani mężowie. Zbierałam 

złoto na wykup aresztowanych (nikogo nie wypuścili a złoto wzięli).

W naszym domu była komórka legalizacyjna, wydawano "lewe" dokumenty osobom 

prześladowanym i emisariuszom.

Następnym moim komendantem został Władysław Wicher "Bogdan". Zlecano mi przeprowadzenie 

wywiadów, ułatwianie żołnierzom z batalionu 602 dezercję i skierowanie do partyzantki AK; 

znaleźli się potem w Sumach ZSRR - w zapasowym pułku W.P. Karmiłam naszego księdza 

"Śpiewaka", który został wzięty do getta żydowskiego a codziennie pchał wózek z ziem ią razem z 

Żydami na budowę. Rano o godz.4.00 wyskakiwałam na ulicę aby podać chleb i picie księdzu pod 

oknami Gestapo.
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Karmiłam Żyda warszawskiego, który wolał zginąć od kuli niemieckiej; był bardzo inteligentny i 

dobry Polak.

Moja działalność w AK była prowadzona systemem trójkowym a m.innymi w mojej trójce był mój 

mąż Wacław Masiewicz pseudonim "Sokół".

Nie posiadam odznaczeń.
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I.Dane osobowe : MASIEWICZ MARIA z domu CYBULSKA
Urodzona : 07.III. 1922 r. Ostróg n/Horyniem - Wołyń 
Rodzice : Aleksander i Maria 
Adres : 12-200 Pisz, ul.

II. Dane środowiskowe : wykształcenie - 2-letnia Szkoła Pielęgniarska

III.Udział w Kampanii Wrześniowej 1939 r. :
1.09.1939 r. zostałam zmobilizowana jako pielęgniarka i przydzielona do służby sanitarnej w miejscowym 
szpitalu w Kostopolu.

IV. Krótki życiorys :
Wyszłam za mąż w Kostopolu za Wacława i nasz dom był punktem kontaktowym, wspólnie z mężem pracuję i w 
konspiracji.

V. Przebieg konspiracyjnej służby żołnierskiej 1939 - 1947 :
1.IX. 1942 r. wstąpiłam do konspiracji w powiatowym mieście Kostopol, pseudonim "Jaskółka". Moim 
komendantem na początku konspiracji był Cyryl Grabowski, który został rozstrzelany w Kostopolu. Nasz dom 
min. był też punktem kontaktowym komórki. Do moich zadań było przyjmowanie transportów z niewolnikami 
polskimi jadącymi na wschód, bezpośrednie kontakty z oficerami w celach więziennych celem ustalenia ich 
tożsamości i terminu wywozu do ZSRR i wiele innych czynności. Nawiązywałam kontakt z osobami nieznanymi, 
którzy dostarczali broń i amunicję, a inni odbierali. Nawiązałam kontakt i miałam kilkakrotnie spotkanie na 
terenie neutralnym z batalionem żandarmerii polowej nr 602, który składał się z Polaków siłą zmobilizowanych i 
wcielonych do tegoż batalionu. Później ci żołnierze odwiedzali mój dom i dostarczali broń i amunicję. 
Pomagałam rodzinom, w których byli rozstrzelani mężowie. Zbierałam złoto na wykup aresztowanych (nikogo 
nie wypuścili a złoto wzięli).
W naszym domu była komórka legalizacyjna, wydawano "lewe" dokumenty osobom prześladowanym i 
emisariuszom.
Następnym moim komendantem został Władysław Wicher "Bogdan". Zlecano mi przeprowadzenie wywiadów, 
ułatwianie żołnierzom z batalionu 602 dezercję i skierowanie do partyzantki AK; znaleźli się potem w Sumach 
ZSRR - w zapasowym pułku W.P. Karmiłam naszego księdza "Śpiewaka", który został wzięty do getta 
żydowskiego a codziennie pchał wózek z ziemią razem z Żydami na budowę. Rano o godz.4.00 wyskakiwałam 
na ulicę aby podać chleb i picie księdzu pod oknami Gestapo.
Karmiłam Żyda warszawskiego, który wolał zginąć od kuli niemieckiej; był bardzo inteligentny i dobry Polak. 
Moja działalność w AK była prowadzona systemem trójkowym a m.innymi w mojej trójce był mój mąż Wacław 
Masiewicz pseudonim "Sokół".

Nie posiadam odznaczeń.
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